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P o u  ieważ ta choroba  może się udzielać nietylko 
samym zwierzętom,  lecz i ludziom, przezto każdą 
sztukę, na tychmiast ,  niedotykająe się gołą ręką,  po 
nacięciu na grzbiecie skóry t a k ,  aby ją uczynić 
niezdatną do użytku,  wrzucić do dołu głębokiego na 
3 łokc ie ,  przysypać wapnem lub popiołem i za­
kopać ;  o zjawieniu się choroby donieść na tych­
miast  we wsi Sołtysowi lub Wój towi  Gminy,  a 
w miastach Burmistrzowi;  oddzielić zwierzęta z d r o ­
we od chorych,  przeznaczyć do nieb w większych 
gospodarstwach osobnych l u d z i ,  mięsa i mleka 
od sztuk chorych  nie używać ńa pokarm.

Ludzie  chodzący około zwierząt chorych i u p a ­
dłych,  powinni namaszczać ręce i twarz olejem, 
ł o j e m ,  albo jakimkolwiek t łuszczem,  a później 
wymyć s tarannie ługiem albo wodą mydlaną  r ę ­
ce, twarz i całą głowę; powinni  s ta rać się o to, 
aby nie zwalać swego odzienia ś l iną ,  krwią lub 
jakąkolwiek materyą  pochodzącą  od zwierząt cho- 
rych;zwalane odzienie lub bu ty ,  po trzeba  na ty ch ­
miast  zdjąć i wymyć ług iem lub wodą. Najlepiej 
j ednak  wkładać na  siebie bluzę czyli d ługą  k o ­
szulę, którą potem potrzeba wyprać i wysuszyć.

Leczenie. Bydłu roga temu i koniom, które 
zachorowały,  potrzeba puścić od 6 do 10 funtów 
krwi, pławić lub polewać wodą trzy razy na dzień; 
dawać od 3 do 6 łutów soli glauberskiej  4 ry razy 
dziennie,  na przemian  z i  do § łu ta  kwasu sol­
nego lub siarkowego rozcieńczonego J  kwartą  
wody.

Stosownie do o t rzymanych  rapor tów,  choroba 
karbunkułowa zjawiła się w Powiatach:  W a r s z a ­
wskim, Kaliskim,  Konińskim,  Hrubieszowskim, Ra- 
dzyńskim, Kieleckim, Stopnickim,  Opoczyńskim 
Mławskim i Ło mżyńsk im .  W  ogóle zachorowało 
na nią sztuk 936; z tych upadło 797. Szczegóło. 
we opisanie tej choroby,  leczenie i środki zapo­
biegające,  podane są w §§ od 213  do 228 ustawy 
Policyi  Weterynaryjne j  rozesłanej wszystkim B u r ­
mist rzom i Wójtom Gmin.

II.  Od przyczyn wyżej wspomnioi iych zjawiła 
się także w niektórych miejscach między bydłem 
rogatem,  biegunka epizootyczna, której znaki są:

niespokojność zwierzęcia, pysk gorący,  apetyt  m a ­
ły lub zupełny brak jego  i częsty odchód gnoju 
płynnego ze krwią czasami pomieszanego. Śmierć 
następuje zwykle po 2ch lub 3ch tygodniach.  Po 
śmierci,  kiszki szczególnie g r u b e ,  są ciemno-za- 
czerwieuione.

Ponieważ  choroba ta wielkie ma podobieństwo 
do zarazy byd lę ce j , teraz panującej ,  przeto w ce­
lu zapobieżenia ła two nastąpić mogącym ztąd 
szkodliwym pomyłkom,  do jej uśmierzenia powinny 
być  wprowadzone w wykonanie obecnie przepisy 
niżej podane  w zarazie bydlęcej.  Biegunka epi­
zootyczna opisana jest  w Ustawie Policyjnej wete­
rynaryjnej  w §§ od 133 do 142.

III.  Nakoniec,  w niektórych Powiatach zjawiła 
się prawdziwa zaraza bydlęca czyli księgosusz, 
wprowadzony do kra ju z bydłem z Gub.  W o ły ń ­
skiej , gdzie podobna  choroba panuje  od roku 
przeszłego.

Znaki zarazy bydlęcej: Dotyka  ta choroba
tylko bydło r o g a t e ;  zwierzę staje się smutnem,  
niespokojnem, traci apety t  i nie przeżuwa,  głowę 
często zawraca ku brzuchowi , ma grzbiet  wygięty 
i boleśny przy dotykaniu;  zjawia się kaszel; z oczu 
i nozdrzy szluz wypływa,  potem następuje bie­
gunka,  wycięczenie i śmierć około 8go dnia cho­
roby. Po  śmierci żołądek 3 ci często spiekłym 
karmem bywa przeładowany,  żąlądek 4ty c iemno­
czerwony, zgangrenowany i pęcherz żółciowy b a r ­
dzo wielki.

Choroba  ta przechodzi  na  zwierzęta zdrowe 
przez dotykanie się zwierząt chorych ,  ich odcho­
dów śliny a nawet karmu i żłobów, z których ja ­
dły zwierzęta chore;  przez dotykanie się skór zwie­
rząt  upadłych  z zarazy byd lęce j , ich sierci , r o ­
gów, racic,  t łuszczu i mięsa. Dla  tego, w celu o- 
chronienia  bydła zdrowego od zarazy, potrzeba 
unikać  wszelkiej styczności z bydłem podejrzanem,  
a nawet  z ludźmi i sprzętami pochodzącemi z miejsc, 
w bliskości których jest zaraza; pod żadnym po­
zorem nie nabywać bydła niewiadomego pocho­
dzenia,  i każdą sztukę nowo zakupioną trzymać 
przez 14 dni w odosobnieniu.
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Potrzeba bydło  jeszcze zdrowe dobrze karmie, 
przepędzać niekiedy przez wodę i dawać po 2 r a ­
zy dziennie po łyżce proszku p io łunu  zmięszane- 
go po połowie z solą kuchenną.

Jeżeli choroba już  się zjawiła w jakiem bąć m ie j­
scu, wówczas właściciel sztuki c h o r e j , pod za ­
grożeniem odpowiedzialnością sądową, obowiąza­
ny jest na tychm iast donieść o tern Sołtysowi, W ó j­
towi gminy lub Burmistrzowi i jednocześnie ostrzedz 
sąsiadów; odosobnić zdrowe b y d ło ,  obmyć go> 
rozdzielić na grom adki mieszczące w sobie od 5 do 
10 sztuk, i dla dozorowania ich, przeznaczyć oso­
bnych  ludzi.

Sztuki chore najlepiej jest zabijać, d la te g o ,  że 
środki leczenia dotąd są n iepewne, a przy tern zaj­
mujący się leczeniem przez styczność z bydłem 
za ra ionem , mogą rozszerzać chorobę. Ze wsi zara­
żonej nie wypuszczać ani zwierząt, ani skór, r o ­
gów, r a c ic ,  m ięsa ,  ło ju ,  mleka, serów i masła, 
przerwać nawet kom unikacyę we wsi zarażonej 
między pojedynczemi d o m a m i,  mięsa ani mleka 
od sztuk cho rych  na pokarm  nie używać, a każ­
dą sztukę upadłą , z ponacinaną  skórą tak aby ją 
uczynić zupełnie do użytku  niezdatną, zakopywać 
do do łu  na 3 łokcie głębokiego i posypywać przed 
zakopaniem wapnem.

K iedy  cho roba  już  ustanie , potrzeba s tanowi­
sko oczyścić, to jest: gnój, żłoby i d rab iny  spalić, 
ziemię s ta rą  w y rz u c ić , ściany wymyć także by. 
dło pozostałe, i ludzi koło bydła chodzących i s ta . 
nowiska ch lo ryną  wykadzić. Bez tych os trożno­
ści, bydło nowo kupione i wprowadzone do takich 
stanowisk, n ieochybnie się zarazi i również wy- 
zdycha. Z tego się pokazuje , że zaraza bydlęca 
jest choroba taka, od której każdy właściciel sam 
ła tw o  może chronić  swoje bydło, przez ścisłe wy­
pełnienie 2ch głównych przepisów, to jest:

po Isze  przez niedopuszczenie wszystkienn 
sposobami, aby bydło jego m iało jakąkolwiek 
styczność z bydłem chorem  , a nawet podej- 
rzanem o zarazę;

po  2gie, przez to , aby do zupełnego wszę­
dzie ustania choroby, z nikąd i pod żadnym 
w arunkiem , nie w prowadzał do gospodarstwa 
żadnej sztuki bydła, a jeżeliby zdarzyła się 
konieczność zakupienia jakiej sztuki, wów­
czas potrzeba ją utrzymywać w odosobnie­
niu przez dni 14cie dla tego, że zaraza by­
dlęca objawia się nawet 14go dnia od za ra ­
żenia się.

Jeżeli właściciele sami nie wypełnią z akura- 
tnością tych  przepisów, wówczas żadne środki 
przedsięwzięte przez R z ą d , nie będą w stanie u-  
śmierzyć zarazy i trwać ona będzie dopóty, póki 
całe bydło  w gospodarstwie nie stanie się jej o- 
fiarą.

Pozostaje jeszcze dodać, ze przez Policyjne do ­
chodzenie s ta ra ją  się W ładze  wykrywać zkąd p o ­
chodzi zaraza i gdzie tylko jasno dowiedziono, że 
właściciel nie doniósł o zjawieniu się zarazy między 
jego bydłem, nie oddzielił zwierząt chorych od 
zdrowych, nie ostrzegł sąsiadów, a tern hardziej 
jeżeliby sprzedaw ał chociażby jedną sztukę ze sw o­
jego inwentarza, kiedy w nim panuje  zaraza; wów­
czas podlega on bez złagodzenia karze oznaczo­
nej art .  369 i 431  kodexu karnego.

Zaraza bydlęca oraz biegunka epizootyczna o- 
kazała się do tąd  w Powiatach W arszaw skim , Sta- 
nisławows., Lube lsk im , Siedleckim, Ł ukow skim , 
Radzyńskim  i Bialskim; w  miejscach tych  zacho ­
rowało wszystkiego sztuk 1687, a z tych padło 
sztuk 1280 . Zaraza bydlęca opisaaa jest w u s ta ­
wie Policyi weterynaryjnej w §§ od  24  do 108.
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Uprawa roślin.
O uprawie  c h m ie lu .

(D a l s z y  c ią g )

P.  Hoffmann. W  Czechach ,  p rzy  zak ła dan iu  
chmie ln ików,  p o s t ę p u j e m y w cale inaczej .  N as a m -  
p r zód  w miejscu na c h m ie ln ik  p rze zna cz on em ,  o- 

znaczają się pa l i ka m i  k i lka s tóp  d ług ie mi ,  miejsca 
gdzie się ma ją  sądzie g ry fy ,  czyli wysaclki ch m ie lo ­
wej co zwykle za raz z wiosny się usku t ec zn ia .  Na 
począ tku zaś m a j a ,  lub ,  p o d łu g  pory  czasu,  w p ie r ­
wszej po łowie  tego miesiąca ,  chmiel  się sadzi .  G dy  
na 1 s topę  wyso ko  wypuści ,  sp u lc h n ią  się ziemia 
wkoło każdego  wy sadkaza  po mo cą  motyczki  i chwas t  
się wydala;  p rzyczem dołek się r ó w n a  z ziemią.  P ó ­
źn ie j ,  wznoszące się mł od e  łod yżk i  obwi ja j ą  się 
oko ło  p a l ik ó w ,  celeni w s t r zy ma ni a  ich wzros tu .  

Usku teczn ia  się to z dwóch  p rzyczyn:

Ąajprzód, ze p iwowarzy  nie ch c ą  ku po w ać  pier-  
wszorocznego  chm ie l u ,  z p ow od u  iż jeszcze nie  ma  

mocy  i a r o m a t u ;  powtóre, celeni mocniej szego z a ­

korzenien ia  się rośl iny.

P: Prestele. U  nas  p od o b n ie  p os tę pu ją ;  z tą 
przecież różn icą ,  iż nie u ż y w a m y  pal ików do ozn a­
czenia miej sca  w k tó re  się wysadki  m a ją  sadzie ,  
i ob w i jan ia  na nich łęcin;  al e raczej ,  miejsca te 
oznaczamy wy rz uc o ną  na powierzchnię  kupką  zie­
mi;  a z a ś ,  celein ws trzymania  wzros tu chmie lu  
w p ie rws zy m r o k u  , r o b i m y  węzeł  na wyros łych 

łęc inkach .

V.Priesier. T y m  sp oso be m ba rd zo  t r u d n o  mieć 
chmielnik r eg u l a rn ie  zasadzony,  naczem przecież 
z wielu wzg lędów,  wiele zależy:

P .  Hoffmann. W  Czech ac h  chmie l  się sadzi tym 
sposobem:  Jeżeli  chmie ln ik  jest  obszerny,  wtykają 

się na jp rz ó d  3 tyki w p r os te j  l ini i ,  poczein d ługą  
tyką ,  na której  3 — 4 s topowa od le g łość  jest  n a z n a ­
czona,  oznacza ją  się miejsca w k t ó re  chmie l  ma  
być  sadzony  i w każde miejsce w  bi ja  się pal ik,  o 
k t ó r ych  wyżej  namie n i ł em .  —  Wie le  tu zależy na 
za ch ow an iu  p r os ty ch  linii pon ieważ  częs tokroć

chm ie ln ik  n ie o b rab ia  się r ę k o m a ,  lecz p łuź kam i  
z o b u d w ó c h  s t r o n  tyk.

P .  Gamppenberg. K ie d y  w C zechach  chmieln ik  
o b r a b ia  się p ług iem,  tedy zachodz i  pytanie:  czyli 
nie two rzą  t am myszy ganków,  chmie lowi  szkodl i ­
w ych ,  jak to w wielu miej scach uważ a łem ,  gdzie 
chm ie l n ik  p łu g i e m  się uprawia?

P.  Hoffm ann. N iezdarzy ło  mi  się ani  j ednego 
razu  n a w e t  s łyszeć iżby u nas myszy chmieln ik i  u- 
. s z k a d z a ł y . —  Co  do ob o r y w a n ia  chmie ln ików,  d o ­
d ać  mi tu  jeszcze wypada :  iż gdzie g r u n t  jest s łaby,  
n i edosy t’ ż y z n y ,  t am,  na każdy  kierżek chm ie lu  n a ­
k ład a  się nieco mie rzwy  i ta p ł ug ie m się p rzykrywa .

P.  Priesier. Co  do nawozu ,  wielu u t r zymuje ,  
że  lepiej jest  mi e r zw ić  chmie ln ik  na wiosnę p o d ­
czas o b r zy n a n ia  kierzków,  niź l i  w jesieni ;  inni  zaś 
p rzeciwnego są zdan ia .  W  ogólnośc i ,  używ a  się do 

tego nawóz k ró tk i ,  p rzegn i ły ,  a szczególniej  z pod-  
śc ioł i i  leśnego o t r z y m a n y .  W i e l u  chmie la rzy ,  a 
mianowic ie  w okolicy Spalin, uw aż a  za naj lepszą 
d la  chm ie l u  mie rzwę  od  ś w i ń ,  mia now ic i e  gdy  

chmie ln ik  w blizkości  wody j e s t  po łożony .
P.  Zerzóg. W  Bajreuth, w miej sce mierzwy 

zwierzęcej  używa ją  do ch m ie l n ik ów  iglic s o s n o ­
wych  lub  liścia,  w pr os t  z l asów przyw ie z io nyc h ,  
k tó r e m  każdy  kierżek ch m ie lu  należycie  się ok ry ­
wa.  —  N ak r y c i e  to u t r z y m u j e  w zimie tyle c i ep ła ,  
iż pod n im  n igdy  chm ie l  nie  wymarza .  (Niepowie* 
dziano czy się l iście p r zy o ry wa  lu b  nie.  Red.) .

P.  Ullnchshdusen. Czy gdziekolwiek jest  zwyczaj  
o b r zy n a n ia  chm ie l u  w p ie rwszym r o k u  po  za ło że ­
n iu  chmieln ika?

P.  Hoffmann. Chmie l  winien być ob rzy na ny  
w p ie rwszym już  ro ku ;  inaczej się wyradza i dzicze­
je; przez ob rzy n a n i e  zaś usz lachetnia  się ta rośl ina.  
T a k n p .  chmiel  dziki ,corocznie  przez 6 — 7 lat  ob rz y ­
nany ,  nab iera  a r o m a t u  i l u p u l i n u ,  a przy dalszej 
u p r a w ie  zamien ia  się na  chm ie l  ogro do wy;  p rze ­
ciwnie  zaś, jeżeli ,  n aw e t  naj lepszy chmie l ,  ni eobrzy .  

na się przez niejaki  czas,  z r az u  wiele u t r ac a  na j a ­
kości,  a dalej  zu p e łn ie  dziczeje.  I  dla tego,  zawsze



—  303

należy b r a ć  wysadki ze starego,  od dawna juz o- 
b rzynanego chmielu.  Ma się rozumieć,  iż w p ie r ­
wszym roku należy chmiel obrzynać z wszelką o- 
stróżnością,  gdyż inaczej ła twoby go można zn i ­

szczyć.
P.  Hlubek. To się stosuje i do wielu innych 

roślin.  Tak np. gdy drzewko z pestki otrzymane,  
w pierwszym roku się obrzyna i p rze sadza , owoc 
jego o wiele już  będzie lepszy, od tego jakiby wy­
dało pozostając w miejscu i nie będąc obrzynane.  
Z  morwy białej, obrzynanej  i przesadzonej,  po ­
wstaje morwa Nioretiana , k tórą  dawniej za od ­
dzielny gatunek uważano; tymczasem, nie jest ona 
jak tylko udoskonaloną morwę białą.

Professor Mureti z Paryża potwierdzi ł  powyż­
sze twierdzenie: że przez obrzynanie i przesadzanie 
morwa biała zamienia się na iVioretianę, oczem 
z własnego doświadczenia dostatecznie jes t  prze­
konany.

P.  Zerzog. I  ja podobne doświadczenia czyni­
łem i ten sam obrzyna łem skutek, to jest: morwa 
biała,  zamieniła się na JYiorelianę.

P. Hoffmann. Co do ot rzymania chmielu,  za 
główną zasadę uważać należy:  aby zeszłoroczne 
pędy oderżnięte zostały; tudzież te korzonki bo ­
czne, które się puszczają na 1 do  2 cale niżej koro­
ny; ponieważ nie służą one do wzmocnienia g łów­
nego krzaczka, ale raczej, formują  później nowe i 
wcale niepotrzebne, tak zwane pasorzylne krzaczki. 
Szczególniej zaś zostawić należy wszystkie korzon­
ki w kierunku pi jouowym idące, celem utworzenia 
mocnego krzaczka.

P.  Ellrichshausen. W  jakiinże to właściwie ce­
lu chmiel się obrzyna? —  Ja tak sobie operacyę tę 
wystawiam: —  Przez oberżnięcie korzonków, opó­
źnia się wzrost chmielu o kilka tygodni.  Roślina 
więc, która w stanie dzikim np. w miesiącu maju 
lub czerwcu jużby dojrzała,  teraz zaś, skutkiem tej 
prostej  operaeyi,  dojrzewa o kilka tygodni później 
przy mocniejszym i przez czas dłuższy na nie dzia­
łan iu  promieni  słonecznych, oraz przy znacznie już 
wyższej temperaturze;  przez co owoc onej tern do-< 
kładniej się wykształca i nabiera tego a romatu ,  któ­

rego chmiel  dziki tak małp a częstokroć wcale 
nieposiada. Ciekawy jestem czy zdanie moje prze­
mawia do przekonania panów, lub nie?

Professor Hlubek. U  wszystkich roślin, sok b ę ­
dący w listkach, ściąga się w jesieni do korzonków; 
i dla tego korzonki roślin lekarskich zwykle w tej 
porze roku z ziemi się wybierają,  gdyż są właśnie 
najaromatyczniejsze,  najskuteczniejsze.  Na wiosnę 
zaś, wcale nieposiadają użytecznych pierwiastków. 
To  samo ma miejsce i co do drzew owocowych.  
Z listków sok idzie w drzewo, a one opadują.  Żywica 
zawiązuje się w pąkówkneh; dla tego możemy się 
spodziewać, że drzewo i w przyszłym roku owoc 
wyda (?? Red.).  -—-Zachodzi  więc pytanie: Czyli
czas zbierania chmielu jest obojętny na plon i a* 
roni,at tej rośliny; ja rozumiem iżby należało zbie­
rać  chmiel  gdy łodyżki  i listki są jeszcze zielone; 
czyli gdy sok nieprzeszedł jeszcze do korzonków. 
(Dziwna zaiste odpowiedź.  Zachodzi kwes tya :—- 
Dla jakiej przyczyny wypada obrzynać korzonki 
chmielu na wiosnę? a odpowiedź stosuje się do 
czasu zbierania chmielu! Red.)

P .  Ellrichshausen. Zdaje się że pan professor 
j i i ezrozumiał  mego pytania: .  Chodziło tu o wynale­
zienie powodu obrzynania korzeni chmielu na wio­
snę; a p. professor objawił  nam swoje zdanie: ocza^ 
sie zbioru chmielu w jesieni. { Podobne  nieporozu­
mienia napotykamy cp chwila w rozprawach Z e ­
brania o ktorem mowa; i dla tego to, czas tam u- 
pływa na czczych dysputach,  tak dalece, iż ze 100 
kwestyi, jakie zwykle są przygotowane do rozwią­
zania,"zaledwie kilka przychodzi pod rozprawy; któ­
rych najczęściej rezul tat  jest żaden.  Red.)

Teraz przychodzimy —  kończy p. E l lnchsh au -  
sen _  d ó  sposobu hodowania chmielu w  ciągu la ­

ta. Zachodzi tu pytanie!
Pod ług  jakich o znaków  ob iera ją  s ię  po oberźnięciu  

c h m i e l u  łęc ink i ,  na w y d a n ie  o w o c u  pr zezn aczon e ;  oraz 
w  jakiej l i c z b ie ' z o s t a w ić  j e  na leży?

P.  Zerzog. Podług  mnie,  wcześniejsze lub p ó ­
źniejsze obrzynanie na wiosnę kierżków, zawisło 
od stosunków kl imatowych.  (Znowu inna o d p o ­
wiedź! Red.) Nadewszyslko starać się należy: by 
operacya la nie była za wcześnie przedsięwziętą;



—  304

albowiem pomiędzy 1 5  maja, a 15 czerwca, n a j­
częściej zdarza się miodunka, która tak bardzo tej 
roślinie jes t  szkodliw y każdy więc, chm iel1 u p ra ­
wiający, winien się Starać wynaleźć przez dośw iad­
czenie, najstosowniejszy czas do obrzynania  ch m ie­
l u . —  (W szakże do oznaczenia g o ,  bardzo  wiele 
przyczyniłaby się znajomość: dlaczego chmiel się 
obrzyna, a k tóra ,n ie  została wcale wyjaśnioną Red.)

P. Ellrichshausen. W  ogólności przyjąć można 
za zasadę; iż obrzynanie  chm ielu  nastąpić winno 
wtedy, gdy już  minie obawa o przymrozki wiosen­
ne; lecz z d rug ie j  s trony , operacyę te należy roz­
począć niezwłocznie, skoro chmiel poczyna pusz­
czać pierwsze wyrostki.

P. Hoffmann. W  Saatz są tego z d a n ia , iż im 
wcześniej chmiel się obrzyna, tem lepiej. —-  Go do 
tyczkowania chmielu, dodać mi tu  wypada, iż w nie­
których  okolicach, w tenczas dopiero poczynają go 
tyczkować, gdy już cały chmielnik p o k ry ł  się mło- 
demi łodyżkami. Sposób atoli ten z wielu m iar  
jest niestosowny, a mianowicie i dla tego, iż w ob ­
szernych chmielnikach, zan im  się tyczkowanie u- 
kończy, łodyżki zbyt Wysoko wyrastają, i łatwo  
podczas tyczkowania uszkodzone być mogą; dla te­
go, lepiej jest przystąpić niezwłocznie do tyczko­
wania, skoro chmiel na stopę wypuścił.

P. Ellrichshausen. Na to pewnie będziem y m u ­
sieli się zgodzić: iż najpewniej jest podczas tyczko­
wania chm ielu  zostawić trzy młode łodyżki. —

W  prawdzie jeden z najsłynniejszych naszych o g ro ­
dowych i rolników, p. In spek to r  Metzger w He i 1 - 
bergu , jest tego zdania, iż przy każdym kierźku 
nie więcej jak jedną tylko łodyżkę zostawić należ v ; 
i rzeczywiście czynione w tej mierze doświadcze­
nie zupełnie  zasadę tę poparło ; jednakowoż, nie 
przemawia to bynajmniej do mego przekonania, 
iżby mogło być dobrem , uczynienie Żelaznem zbiór 
chmielu, tyle kosztów wymagającego, ód jednej, 
tak słabej łodyżki, jaką jest łodyżka chmielowa.

P. Preside. Zachodzi pytanie; kiedy należy 
rozpocząć obrywanie lik i z łodyg chmielowych? 
U  nas ma to już miejsce, gdy liście są jeszcze zu ­
pełnie zielone; wykonywa się zaś najprzód od góry.

P. Ellrichshausen. Ja w tenczas liście obrywam  
gdy ju ż  więdnieć poczyna.

V. Hoffmann. W Czechach liście poczyna się 
obrywać od spodu, gdy łodyżka 2 — 3 stóp jest 
wysoka (??) przyczem łodyżka przytrzym uje się rę ­
ką, by korzeni nieuszkodzić.

P. Pres tele. Im gęściej chmiel jest sadzony, 
tem wcześniej liście obryw ać należy, aby powietrze 
wolniejszy miało przeciąg. Gdzie zaś chmiel b a r ­
dzo rzadko się sadzi, może się wcale obejść bez 
obryw ania  go; i dla tego w Belgii, gdzie chmiel 
w znacznej sadzą odległości, wcale obrywania li­
ścia nieznają.

(Dalszy ciąg w nast. nrze).

Narzędzia rolnicze.c
? n u  ci .o y sono a — vuiivj.‘On'>ys'ici sjrio *

żniwiarka czyli machina do żęcia.
(A rt. nadesłany).

Wiele pism publicznych k ra jn  naszego i państw 
zagranicznych nie przypisały m n ie  wyłączności wy­
nalazku Machiny do żęcia zboża w roku zeszłym 
okazane j;  niektóre nawet w sposób dotkliwy d o ­
niesienie o mnie publiczności udzieliły. Toczyć 
spory  piśmienne nie m am  czasu, i nie jest zawodu 
mego przedmiotem; a czując je dla siebie ubliźa-

jącemi, dla zniszczenia lakowych użyć wolałem s ta ­
nowczo przekonywającego środka.

M achinę, na zasadzie modelu wyłącznie prze- 
zemnie wynalezionego, i przed trzema laty wy- 
doświadczonego , któren od lat kilku Żniwiarki 
Otrzymał nazwę, w roku bieżącym w fabryce R zą­
dowej Białogoń pod dyrekcyą W go W illiama Prae- 
cher Naczelnika tejże fabryki, znanego w kraju 
naszym z biegłości swej sztuki, odbudowałem.

Do uprzęży  w roku zeszłym użycie linki na
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sposób  h o l o w a n i a  g a l a r ó w ,  p o d d a ł  m n i e  myś l  
P a w e ł  Kac zyń sk i ,  Inżenief :  i P ro f e ss o r  M e c h a ­
n i k i , —  przec ież  a p p a r a t ,  s t a no w iąc y  u p r z ą ż ,  jest  
mojeg o  u t w o r u  dziełem:  myśl  za wyna lazek  u-  
w a ź a n ą  hyc nie m o ż e ;  gd yż  m n ie  s a m e m u  siecz­
k a r n ia  poddała  myś l  u t w o rze n ia  Ż n i w i a r k i ; a od 
powzię te j  myśl i  do wy pra cow an ia  wyna lazku ,  p o ­

t r zeba  było la t  ki lkanaście  p r acy ,  i t ych  d w ó c h  
m a c h i n  oddzielne  są cele,  i oddzie lne  s t anowią 
wynalazk i .  Z tą d  to n ie k tó re  p i sm a  przez zle p o ­
wzięte wiadomości ,  l ub  m y ln y  s ą d . h e z  znies i enia 
się ze m n ą ,  lub  K a c zy ńs k i m ,  na szkodę m o ją  z a ­

mieszcza ją  a r tyku ł y .
U m o w a  u r z ę d o w a  między  mną  a Kac zyń sk i m 

p r z e d  P i s a r z e m  ak t o w y m  Józefem Jezio rańsk im 
w dn iu  25 kwietn ia  1S45 ro k u  spi sana ,  naj lepiej  
rzecz tę wykry ję .  W  niej ,  w a r ty ku le  3c im  w  tych  
w yra za ch  powiedz iano  jes t :—  » Pa te n ta  sw o b o d y  u-  
zyskiwane b ę d ą  za g r a n ic ą  Kró le s tw a  Po l skiego  
w Cesar s twie  Rossy jskiem na  imię wyłączn ie  F e ­
liksa T y m in i e c k i e g o ;  ch yba by  p rzepi sy  p a t e n ­
towe  obcyc h  k ra jów tego  nie dopuszczały ,  lub  
wspólnicy dla do b r a  i korzyści  swoich ,  zlanie p r a w  
wyu a la zko wy ch  na kogo in ne go  po s tanow i l i .—  
w K ró le s tw ie  zaś ńa Fel iksa T y m i n i e c k i e g o ,  j ako  
wynalazcy,  a Pawła Kaczyńsk iego  j ako  wspólnika .  
W  dek la raeyach  do p a t en tó w  swobo dy ,  op isach ,  
ogłoszeniach,  i w wszelkich don ies ien iach,  n i e m n ie j  
we wszystkich a k t ac h  zl ewków pa t e n to w y c h  i p ra  - 
wach wynalazków,  w y ra źn ie  pow iedz ianem być  

ma : że Fe l ik s  Ty mi n i eck i  sam wyłączn ie  wyn a laz ł  
i wydoświadezn ł  M a c h in ę  do żęcia zboża  i doszedł  
obl iczenia p o t rz e bn eg o  dla  niej  o b ro tu .  K a c z y ń ­
ski zas tosował  do niej swój p o m y s ł  u pr zę ży  p r z o d ­
kowej;  nad  ulepszeniami  zaś [budowy ma ch i ny ,  
uprzęży  p rzodkowej  i ca ł ego  me ch a n i zm u ,w sp ó l n ie  
p r ac ow a l i . “

A r t y k u ł  zaś 4 ty  tej u m o w y  mówi  w tych w y ­
razach:  , , Pu b l i cz ne  nap i sy  i ogłoszenia  m a ch in y  
będą:  M a ch in a  do żęcia zboża  wyna lazku  F .  T y ­

minieckiego  u d os kon a l ona  wspó ln ie  z P aw łe m  
Kaczyńśk i in .»

T e r a z  zaś Żn iwia rka moja  na zasadzie m od e lu

przezem nie  wyna lez i on ego  z W i l l i a m e m  P r a e c h e r  
w roku bieżącym o d b u d o w a n a ,  z pomoc y  K a ­
czyńskiego ob e j m u je  j e dyn ie  p o m y s ł  uprzęży p r z o d ­
kowej .  Lecz że u pr zą ż  p rzo dko w a  wy mag a  w i ę ­
kszej siły pociągowej ,  a n a d t o  po t rzeba  używać  
ręki  ludzkiej  dla wy rzy nan ia  zboża  na  zajazdy,  

k tó r a  na  ty lną  za mi en io n ą  b y ć  m us i  gdy  m a c h in a  
lżejszą będzie bu do w an ą ,z a  tern p o m o c  Kaczyńsk iego 
jako  chwi lową  u w a ż a ć  tylko mogę .

P r a g n ą c  k r a jo w i  ry ch łą  uczy n ić  p r z y s łu g ę ,  za ­
mie rzy łe m ją na każd ego  ro d za ju  zboża w y s ta ­
wić na  widok  pub l i czny ;  tym celem pod m ia s t e m  
K ie l ca mi  w d n iu  13 i 14  b.  m.  od b y ła  p r ób ę  na 
życie i pszenicy:  skutek p isma  pub l i czne  udziel i ły.  
W  d n i u  zaś czw ar t k o w y m to j e s t  2S b. m.  o g o ­
dzinie 5 tej po p o łu d n i u  odbędz ie  p r ó b ę  na  owsie 
w wsi  Czechowicach  za W o ls k ie mi  r o g a t k a m i :  n a ­
s t ęp ne  p r ób y  na in ne go  r o d z a j u  zbo żac h ,  jeżeli  
odbywać  się b ędą ,  pi sma p ub l i c zne  don i osą .

A tak,  rzecz sama ż s i ebie , swej  war tośc i  i p r z y ­

s ługi  z p racy moje j  j edenasto - l e tn ie j ,  s t an ie  się d o ­
wo dem ,  a ja zos tanę  zwoln iony od s tawiania  u c i ą ­
żl iwej  dla  m n ie  w p i s m ac h  p u b l i c zny ch  obrony .

G o d z iw e m  także m n i e m a m  zamieśc ić  skuteczne 
p rzyczynien ie się W g o  W i l l i a m a  Pra ec her .  On 
pie rwszy p r zed  laty lO c i u  myś l  moją  ocen i ł  i do 
p r acy  zachęci ł :  po  tak z n a c z n y m  lat  upływie w r o ­
ku  b ieżą cym  zb y t  późn o  do niego się zg ło s i ł em ;  
nie m ia ł  czasu  do n a m y s łu ;  po p rzedstawien iu  

m u  a p l i ko w an y c h  części,  uzna ł ,  iż to poży tecznem 
być  moż e  co mode l  p rzezemnie  u tw or zon y  mieści ł ;  
do b ud o w y  niezwłoczn ie  p rzystąpi l i śmy,  w której  
techniczne wiadomości  zastosował .  W y p r a c o w a n y  
zaś nowy pro jekt ,  p o d łu g  k tó rego na s tę p ne  b u ­
do w ać  się będą,  w k tó ry m zos tawia jąc  wszystkie 
części w t ejże samej  sile, u jm uj e  się n ie mal  po łowę  
c ięż a ru ,  może  bvć tylko dziełem tak doświadczono-  
go i tych zdolności  człowieka,  j ak iemi  ho jn a  n a ­
tura,  obdarz y ła  Wi l l i am a  P r a e c h e r  i z niemi  w p o ­
m o c  mi  przyszedł .

Nie  mnie j  równie  g o d n e m  ws pomnien ia  być 

sądzę,  że ten zacny  mą ż  p rzys ługę  swoją tyle 
zna komi tą ,  tak w  p ro jekc ie  do  nowej  b u d o w y ,
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jako też przyniesioną pomoc w odbudowanej na te­
raz przezemnie,  chc ia ł  mieć ukrytemi  a leni samem 
łączne  z samym wynalazkiem. Lecz ch arak te r  mój 
nie pozwala przypisywać sobie rzecz cudzą; uczci­
wość zaś, wkłada na mnie obowiązek zachowanie 
się Will iama Praecher ,  jego skuteczną pomoc,  
przez głos wdzięczności,  udzielić do wiadomości 
publicznej;  tym więcej uczynić to czuję sięobo,- 
wiązany: że przysługę swoją uskuteczni ł  b e z i n t e ­
resownie,  a za nagrodę  dla siebie uzna ł  własną 
przyjemność,  iż dla dobra kraju tutejszego, dla 
dobra  ludzkości, z pomocą przyjść mi potrafił .

Feliks Tyminiecki.

Wczoraj ,  dnia 28 Sierpnia,  na polu wsi Cze­
chowic, o pół tory mili od Warszawy, p. T ym i­
niecki okazał  doświadczenie swej machiny do ż ę ­
cia zboża nazwanej Żniwiarka. Około tysiąc o- 
sób przybyło na dwóch pociągach drogą żelazną 
z Warszawy,  jakoteż z okolicy, aby widzieć tak 
ważne narzędzie gospodarstwa wiejskiego, na wy­
myślenie którego siliły się od dawna,ale nadaremnie,  
umysły różnych krajów E urop y  i Ameryki.  PanTv-  
miniecki znalazł nakoniec ,  co po długich d a rem ­
nych usi łowaniach już zaniechano jako niepodobne 
do uskutecznienia.  Nie chcemy przez to mówić, 
aby machina  pana Tyminieckiego była już tak 
dokładna,  iżby odpowiadała wszelkim wymaga­
niom,  dopełniając warunków,  któreby ją w te ra ­
źniejszym jej s tanie uczynić mogły praktyczną;  
ale główna podstawa,  t rafna  zasada tego ważnego 
wynalazku, nie pozostawia nic do życzenia.  Ma ­
china tnie szybko i doskonale,  ale jest n ieprakty­
cznie do skutków zbyt ciężka, wykrusza zboże i 
niedogodne ściele pokosy; (a) te uboczne niewła-

(a ) N iedogodn e śc iele  pokosy: nic w iem y co to w łaśc i-  
w ie  ma znaczyć: czy li układanie pokosów w  niedogodnem  
miejscu; czy tez ro zru ca n ie  albo n ierów ne u k ła d a n ie  śc ię­
tego zboza. Ostatniego nie można pewnie przypuścić, gdyż 
dotąd, w szystk ie próby tą .Ą n iio iarłcą  czyn ion e, dow od ziły , 
iż bardzo regularnie pokosy układa (co jej nawet w spółza­
w odnicy p. Tyminieckiego p rzyzn a li) . W szakże regularne 
układanie pokosów jest jednym z głów nych warunków  pra-

ściwości dadzą się sprostować,  ulepszyć: sposoby 
ulepszenia nastręczały się już  nawet przy do­
świadczeniu. Samo np. nadanie innego, nieco po­
łożenia,  pewnej pochyłości  odkładaczowi,przyczyni 
się do porządnego układania  pokosów; ale dla 
krótkości czasu i szczupłości miejsca nie chcemy 
się dziś rozszerzać z dalszemi szczegółami i ko ń­
czymy wynurzeniem wdzięczności dla pana T y ­
minieckiego za tak ważny wynalazek. Tylko wy­
trwałości w us iłowaniach,  tak już  blizkich celu, 
a wynalazca ujrzy swe dzieło uwieńczone na jpo­
myślniejszym rezul tatem,  i przyniesie zaszczyt so­
bie i krajowi w przemysłowym świecie.

(z  Gaz. Codz.)

Dla  przestrogi w ra z ić  okazania się  za ­
razy7 na zwierzęta  domowe.

Burmist rz  miasta Nadarzyna w powiecie W a r ­
szawskim, w blizkości m. Warszawy położonego,  
w czasie wynikłej w tern mieście zarazy na bydło,  
nie przedsięwziął ś rodków Ustawą policyi wete­
rynaryjnej  przepisanych,wskazujących mianowicie:  
aby przeciąć wszelką kommunikneyę  bydła c h o ­
rego ze zdrowem;  aby nigdzie z miasta nie wy­
prowadzać bydła,  i wprowadzania obcego zabro­
nić; przez co stał  się przyczyną, że zaraza prze ­
niosła się do miejsc innych.  Za takie zaniedba­
nie Rząd Gubern ia lny  Warszawski zawiesi ł  go 
w urzędowaniu i zarządził  śledztwo, celem po­
ciągnięcia do Sądowej odpowiedzialności;  o czem 
uprzedził  wszystkich Burmist rzów i Wójtów, z o- 
strzeżeniem: iż zaniedbującego w podobnej  p o ­
trzebie wykonywania przepisów policyjnych,  cze­
ka odpowiedzialność w Sądach  krymina lnych i 
wynagrodzenie szkód przez opieszałość zrządzo­
nych.

ktycznej użyteczności żniw iarek, a którego dotąd, ile  nam 
wiadomo, żadna, z znacznej liczb y  takowych machin, podług 
rozuych system ów  zagranicą budowanych, n iedopełniła w  tym  
stopniu, jak żniwiarka p. Tym inieckiego. Jeżeli w ięc  przy  
pow yższej próbie nie zupełnie dokładnie układała pokosy, być  
może iż przyczyną tego b y ło  niejakie zboczenie odkładacza 
z w łasnego położenia, w  skutek dalekiej podróży, jaką żn iw iar­
ka ta odbyła, Ked.

•<Xl8<rnn
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Cukrownictwo krajowe.

Wiadomość o fabryce cukrowej w T łu­
maczu.

(p rz e z  A nt. M ysłow skiego , w  G alicy i).

W  w ie k u  d z iew ię tnas tym  n ik t  ju ż  zapew ne  n ie  
w ą tp i  o tein , że fabryki wszelkiego ro d za ju  n ie  m a ­
ły  przynoszą  po ży tek  dla ludzi.  R z u ć m y  okiem  na  
k w itn ą cy  s tan  z a g ran ic zn y c h  k ra jó w ,  gdz ie  fab ry k i  
s ą  rozszerzone, a p rzekonam y  się, że ich n a r o d o ­
we bogac tw o  i pom yślność  zawisły  po  najw iększej 

części od  tych  d o b ro cz y n n y ch  zakładów.

W  naszym k r a ju ,  p o m im o  u ro d za jn o śc i  g leby  i 
m n ó s tw a  z iem iop łodów ; p o m im o  obfitośc i wszel- _ 
k ic h  do każęlej fab ryk i p o trze b n y ch  m a te ry a łó w , 
p o m im o  n a d e r  m ałej ludnośc i  w s to su n k u  do  r o z ­

ległości ziemi, —  gdzie  w łaśn ie  te in  więcej m a c h i ­
ny  po ru sza n e  siłą  p a ry  p o w in n y b y  b y ć  za p ro w a­
dzone  •—  po s ia d am y  d o tą d  b a rd z o  m a ło  f a b ry k .  A 
te, k tó re  m am y , h o jn ie  rozsiew ają  w koło  siebie 
l iczne dobrodzie js tw a : dowodzi to najlepiej fab ryka  

c u k r u  w T ł u m a c z u , na leżąca  do  H e n ry k a  H ra b i  
D zieduszyńskiego .

D o  fabryki tej zap row adzone  suszarn ie  d o s ta r ­
czają b u r a k i  blizko ze s tu  wsi; pozaw ierała  ona  b o ­
wiem liczne k o n t r a k ty  na la t  m niej więcej 20  w zglę­
dem  d o s ta rczan ia  b u ra k ó w ;  p o b u d o w a ła  on a ,  a cz ę ­
ścią pozam aw iała  pos taw ien ie  je d en a s tu  su sz arń .  
Z końcem  r. 1S43 ilość su szarń  była n as tępu jąca :

W 'o b w o d z i e  S tan is ław ow sk im  c z t e r y ,  to  jest: 
w T łu m a c z u ,  Jez ie rzanach ,  O s tro w ie  i R ow alów ce ; 
w obw odzie  R o ło m e jsk im  t rzy :  w C zerne l iey ,  Ta-  

łu k o w ie  i R a m io n k a c h ;  w obw odzie  C zo rtkow sk im  
cz te ry ,  to jest: w C zerw onogrodz ie ,  R r z y  w enkiem , 

B yczkow cach  i R oszy łów cach .  R t ó r e  to  su sz a rn ie

w raz  z sam ą fab ryką  T łu m a c k ą ,  co rok  te raz  p rze ­
szło 6 0 0 ,0 0 0  korcy ,  później zaś do m il iona  korcy 
bu raków  spo trze b o w ać  mogą. W  t łu m a c k ie j  s u ­
szarni jest pieców 2 0 ,  w Jezierzańskiej i ezerw ono-  
grodzk ie j  po  13, po  in nycb  zaś od S do 13 pieców. 
R a ż d y  piec w p rzec iągu  2 4  godzin  m oże w ysuszyć 
40  lAircy b u rak ó w . Za każdy korzec  d os taw ionych  
b u rak ó w  płaci fabryka po 20 kr .  m . k. (4 0  gr. poi), 
w y p ła ta  prze to  za sa m e b u ra k i ,  w ro k u  dob rego  
p lo n u ,  wyniesie  rocznie na jm n ie j  2 0 0 ,0 0 0  z łr .  m. 

k. ( 8 0 0 ,0 0 0  złp .)

D o  wysuszenia 100  korcy b u r a k ó w  w ychodzi j e ­

den  ł a t r  sześcienuy trzy łokciow y d rzew a, czyli dw a 
sągi,  n ie  licząc ra f in o w a n ia ;  k aż d a  p rze to  su szar ­
nia m oże  p o trzebow ać  rocznie m n ie j  więcej 600  fa- 
trów  drzewa. R oszyłow iecka su szarn ia  w raz z f a ­
b ry k ą  tam te jszą  c u k r u ,  przez  przeds ięb iercę  w y­
na ję tą  —  za k tó rą  roczn ie  p łaci  8 0 0 0  złr. m. k.—  
p o trze b u je  na ro k  3 0 0 0  ła t r ó w :  T łu m a ck a  zaś s u ­
szarnia  i r a f in e ry a  p o trz e b u je  6 0 0 0  ła t r ó w ;  p rz e to  
te raźn ie jsza  p o trzeba  przedsiębiercy  m oże zużyć 

roczu ie  1 5 ,0 0 0  ła t r ó w  drzewa. Za la t  k ilka , jeżeli 
fab ryka  T łu m a c k a  podniesie  się do tego  s to p n ia ,  
jaki sobie p rzedsieb ierca  zam ierzy ł ,  m o ż e  zużyć  

roczn ie  do 2 0 ,0 0 0  ł a t r ó w  czyli 4 0 ,0 0 0  sągów d rz e ­
wa. Ł a t r  drzewa, pogodziła  fa b ry k a ,  s to so w n ie  do 
p o łożen ia  miejsca i wartości d rzew a  po  6, 7, do 8 

złr.  m. k., p rze to  na  sam o drzew o  p o trz e b u je  co 
rok  wydać go tow ych  p ieniędzy oko ło  1 0 0 ,0 0 0  z łr .  

m . k., jeżeli tylko 1 5 ,0 0 0  ła t r ó w  w eźm iem y do r a ­

ch u n k u .

O baw a że suszone b u ra k i  n ie  dadzą się p rz e c h o ­
wać, ła tw o  pleśnie ją  i is to tę  cuk row ą  t r a c ą ,  p o k a ­
zała się być p ło n n ą :  bo  od 1 8 4 2  roku  p a r ę  tysięcy
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korcy suszoiYych b u r a k ó w  leżało przeszło r o k  cały,  

n im je zaczęto  na  cukie r  p r ze ra b ia ć  i t e ra z  wyd a ją  
naj lepsze skutki .  P rz ech ow uj ą  się one w b u d y n ­
kach g ą t am i  po kr y ty ch  (by nie zacieka ły)  W  s t e r ­
t a c h ,  na pod łodze j ak na jwyżej  u ło ż o n y ch ,  u ta so-  
wane .

Ba te rya  sk łada się z 12 kadek eks t ra kcy jn ych  i 
15 f i l trów: t ak ich  ba t e ry j  czynnych w T ł u m a c z u  
jes t  trzy (w tym miesiącu  d o d a n e  będą  dwie ba lerye) ,  
a w Koszy lowcach  dwie.  l e  wyrab ia ją  w przeciągu 

24  godz in  5 0 0  c e n t na ró w  su c hy ch  czyli do 2 3 0 0  
ce n tn a ró w  su r o w y c h  bu rak ów .  A że korzec s u r o ­
wych  bu ra k ó w  waży 1 |  ce n tn a ra  (PRed. ) ,  więc pięć 
ba te ry i  w T łu m a ck je j  i Koszyłowieckiej  f ab rykach  
p r z e ra b ia ć  będą  już  w tym miesiącu,  w prżeęyągu 
24  godz in,  bl izko 1 5 0 0  korcy b u r a k ó w .  W  p r z y ­
sz łym m a j u  b. r. m a  byo  szesć bate ry i  czynnych 

w T łu m a c z u ,  a w Ros zy ło w cą ch  dwie,  nas tępne j  zaś 
jesieni  j ezeh okol iczności  będą  sprzy jać ,  l iczba b a ­
te ryi  będzie zwiększona do dziesięciu w T łu m a c z u  
a wtedy  te  12 ba te r y i  b ę d ą  p r z e ra b ia ć  w p rz ec iągu  
2 4  godz in 1 2 0 0  c e n t n a r ó w  suszonych  buraków.  
Tym sposobem gdy  obie te f abryki  b ęd ą  u rządzone,  
ł ą czn ie  z su sz a rn ia mi  będą  mo gł y  w p rzeciągu r o ­
ku p r ze ro b i ć  1 , 0 0 0 , 0 0 0 ,  mó w ię  mi l ion  korcy b u ­
raków.

C e n t u a r  suszonych  burłaków wydaje 60 fun tó w 
wiedeńskich  masy cukrowej ’, z k t ó r yc h  m o ż e  być 
r a f in ow an e g o  c u k r u  w r ó ż n y c h  g a t un k ac h  ( p o ­
cząwszy od ra f i na d y  aż do b a t a r d ó w )  ocl 25  do 30  
lun tó w wiedeńsk ich.  Na  korzec suszonych  b u r a k ó w  
idzie trzy korce  s u r ow yc h .  Począwszy od marc a  b. 
r. r a f ine rya  T h i m a c k a  miesięcznie będzie wyrab iać  
po 3 0 0 0  c e n t n a r ó w  ra f i no wan eg o  cuk ru :  p rze to  do 
kassy fabrycznej  do 1 0 0 , 0 0 0  z ł r . ' n i .  k. co miesiąc 
wpływać  może.

W  I łu m a ck ie j  f ab ryce  c u k r u  j e s t  t eraz z a t r u ­
dn io n y c h  40 0  ludzi ,  w  Koszyłowieckiej  zaś od 250

do 3 0 0  ludzi .  K a ż d a  su sza rn ia  ma jąca 10 p ieców 
za t r u d n i a  60  ludzi ,  a więc r azem w 11 su sza rn iach  
oko ło  6 0 0  ludzi .  P rze to  około f abryki  c u k r u  
w T ł u m a c z u  , w Koszy lowcach  i po susz a rn ia ch  
j e s t  p r a c u j ą c y c h  ludzi  dzienn ic  od 12 5 0  do 1 2 0 0  
osób,  z k tó r y c h  naj tańs i  p o b i e ra ją  miesięcznie  po 
5 z ł r .  m.  k,, zdolnie j s i  zaś po 6 do 7 zł r .  m.  k. Z a ­
p ł a ta  więc ich na rok z d o d an i em  p łacy  dyr ek t o r a ,  
r a f ine rów i ki lkudziesięciu dozorców,  najmniej  
7 0 , 0 0 0  do  S 0 , 0 0 0  złr.  m.  k. roczn ie  wynieść może.

N a k ła d  na pos tawien ie  i u rządzen ie  j edn e j  s u ­
szarni  wynosi  mnie j  więcej  6 0 0 0  zł r .  m.  k. a że s u ­
szarn ia  w y ra b ia  rocznie w przecięciu 4 5 . 0 0 0  k o r ­
cy s u r o w y c h  bu rak ów ,  więc wyp ada  8 .k r ,  ni .  k f 
wyda tk u  dol iczyć do  k u p n a  j e d n eg o  korca b u r a ­
ków.  Ten wydatek dol iczywszy do ceny  jaką fąbry- '  
ka T ł u m a c k a  płaci  za korzec ich,  to  jest  20  kr.  m.  
k., uczy n i  w p ie rw sz ym  r o k u  28 kr.  m.  k. i w t y m ­

że s a m y m  r o k u  u m or zy w sz y  koszt  nak ł ado wy ,  
w’ da l szych 19 leciech mo ż e  nieść czysty zysk dla  
p rzeds iębiercy .  Gdz i e  indziej  za korzec  b u r a k ó w  
ods ta wi on ych  do fab ryk i  p łaci  się po 48  kr .  m.  k. 
p rze to p rzedsiębie rca f ab ryk i  m a  go  w p ie rwszym 
nawe t  r o k u  taniej  o 20 kr.  m.  k. n i ż  wszystkie inne  
fsbryki :  a lbowiem n igdz ie  tak korzys tne j  m ie j s c o ­
wości nie masz  co u  nas ,  gdzie i g leba  zyż na  i ma-  
t e r y a ł  o pa ło w y nie d r og i  i robo tn ik  ba r dz o  tani ,  
tak d a l e c e , że p rzy  t e raźnie jszych ce na c h ,  koszta 
p ro duk cy i  wynoszą a zysku §£ dają:  prze to  ka ­
p i t a ł  nak ła do w y moż e  się w t r ó j n a só b  w y pł ac ić  
w j e d n y m  ro ku  p o m y ś l n y m  dla u p r aw y  b u r a k ó w .  
Nasz  k l im a t  j e s t  b a r d z o  sposobny  do on yc h  u p r a ­
wy: gdy ż  doświadczono ,  że  bur ak i  w k r a j a ch  p ó ł ­
n ocn yc h ,  gdzie w mies iącu paźd z i e rn iku  p r z e r w a ­

na by wa  wege tacya ,  zawierają w sobie więcej Sub- 
s tancyi  cu kr ow ej ,  niż  w k r a j a ch  cieplejszych.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Wychów zwierząt domowych.
Diagnożya czyli nauka poznawania 

chorób zwierząt domowych w ogólno­
ści. (a)

Przy tnk rzęs tein zdarzaniu się chorób  zwierząt 
domowych,  sposób ich poznawania musi być nader 
ważnym; albowiem, im wcześniej is totna poznaje 
s ię  choroba,  i wcześniej przeciw ornej stosowne uży­
wają się środki, tera też łatwiej i prędzej zwierzę 
wraca  do zdrowia:  tego uczy n a s Diagnożya, n a u ­
ka poznawania chorób..

Podstawą diagnozy: jest tak zwany egzamen
choroby. Wszakże winien się on rozciągać nie już 
tylko clo santiej choroby i jej symptomatów,  ale tak­
że, że tak powimy, do reszty pozostałego w zwie­
rzęciu chorem zdrowia. Z porównania bowiem pozo­
stałego stanu zdrowia z symptomatami  chorobli-  
wemi, widzimy: czy w chorem przeważa s ta n  c h o ­
robl iwy,  lub normalny;  i podług tego stanowimy 
prognozyą  czyli przepowiednią  choroby;  —  bo 
skoro postrzegamy: iż funkcye na tura lne mocniej 
się oddalają od s tanu normalnego,  że fizyognomia 
zwierzęcia dużo jest zmieniona, wzrok jego n iespo­
kojny,  dziki; sekrecyę i różne wypróżnien ia  mniej  
regularne,  od s tanu naturalnego bardzo oddalone,  
skoro mówię podobny stan zwierzęcia postrzega­
my, słusznie wtedy wnosimy: że choroba  stała się 
przeważniejszą; w przeciwnym zaś razie, widzimy 
iż stan normalny  jest nad nie silniejszy.

Rozpoznanie stanu chorego zwierzęcia,  pod j e ­
dnym względem jest t rudniejszem od rozpoznawa­
nia choroby ludzi; pod d ru g im  zaś, jest  łatwejsze. 
Trudniejszem , ponieważ częstokroć weterynarz 
nie może tu zbadać oddaleriszych przyczyn choro- 
by, gdyż hodujący zwierzęta bardzo  rzadko są 
w stanie opisać okoliczności,  chorobę  poprzedzają ­
cych i najczęściej, jeżeli tu ich niedbalstwo gra 
znaczną rolę, naumyślnie je tają,  lub też zupełnie 
przekształcają.

(a) W yjątek z dzieła w poprzednim Nrze Tygod. wymie­
niowego:— W eteryn arz hom eopatyczny i t, d. Red.

•Łatwiejszem jest poznawanie chorób u zwierząt  
ztąd: iż prowadzone na tur a lnym instynktem, przez 
różne  poruszenia, postawy, spojrzenia, wydawa­
nie gjloSu, o wiele wyraźniej  okazują siedlisko cier ­
pień,  ahiżóli człowiek zdoła je opowiedzieć.— N a d ­
to, oznaki te są praWdziWsże' i naturalniejsze o d o -  
pisów ludzkich,  ponieważ nieprzyćmiewa ićli wpływ 
moralnej  niespokojności,  lub chorobliwego u s p o ­
sobienia; jak to częstokroć u człowieka ma miejsce; 
za temy wszystko co u chorego zwierzęcia post rze­
gam, za pewne, symptomata  choroby uważać na le ­
ży. Prócz tego, uderzanie pulsu  i bicie serca są także 
u zwierząt o wifele pewniejsżemi oznakami,  aniżeli 
u  ludzi, gdyż i na nie wpływ moralny,  nader  m o ­
cno działa.

Przy rozpoznawaniu stanu Zwierzęcia chorego,  
najwięcej ' ,  a raczej wszystko, zależy: na dokładnem 
poznaniu wszelkich, najmniej  nawet Znaczących 
symptomatów;  gdyż tylko z tychże zewnętrznych 
znaków jesteśmy w stanie ocenić rodzaj i stopień 
choroby zwierząt.

Sposób i porządek w jakim się wykonywa egza­
men chorego zwierzęcia, celem wykrycia choroby,  
nie jest także bynajmniej  rzeczą obojętną i małej 
wagi; owszem, są td dw,a nader  ważne punkta,  po 
k tórych od razu  poznać,można  stopień zdatności 
weterynarza.  Tak rip. jeżeli tenże rozpoczyna egza­
men choroby od śledzenia ubocznych sy m p to m a­
tów, j u ż  wiadomej, '  albo dopiero odkryć się ma ją­
cej choroby,  i od tych, do głównych oznaków prze­
chodzi,  lub jedne z drugiemy mięsza,  w ówczas 
śmiało wnosić można:  iż z rzeczą bardzo mało jest 
obeznany.  N a d to ,  zachowując w egzaminowaniu  
chorego zwierzęcia pewien porządek,  nie już tylko 
rzecz bardzo się uprostnia,  ale nadto:  nie tak łatwo 
uchodzą uwagi naszej okoliczności ,  na odkrycie 
istotnej choroby wpływ przeważny wywierające.

Pod  względem zachowania porządku w rozpo­
znawaniu różnych Zjawisk, mianowicie nieżrtanej 
jeszcze choroby,  za główne prawidło uważać na le ­
ży: aby nasamprzód rozpoznawać symptomata  od-
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noszące się do zewnętrznej powierzchni chorego 
zwierzęcia, a następnie od razu w oko wpadające; 
a lbowiem,tym sposobem, w wielu przypadkach, nie 
ju ż  tylko łatwo poznać można rodzaj, lecz także 
i siedlisko choroby (a).

Do tych zjawisk szczególniej liczyć można:
1. Ruch, postawę ciała i jego pojedynczych 

części; a mianowicie: głowy, uszów, szyi, koriczy- 
stości i ogona; gdyż zwykle chore  zwierze, przez 
pewne ułożenie ciała, usiłu je  bóle z mniejszyć, ze­
wnętrzne szkodliwe wpływy wstrzymać, draźliwośó 
chorobliwą oddalić, a następnie ułatwia nam  p o ­
znanie choroby, lub siedlisko cierpienia.

2. Spojrzenie i cała fizyognomia chorego zw ie­
rzęcia. W ątpliwości nie podpada , iż i zwierzęta 
posiadają fizyognomię; czyli raczej piętno, przez 
k tó re  wyraźnie się objawia ich charak te r,  ich p o ­
chodzenie, oraz stan zdrowia i choroby. Tak np. 
szczególniej charakterystyczną jest fizyognomia ko- 
ni przy gangrenie wewnętrznych organ , w kollerze 
(zaw ró t głowy, głupowatość) i t. p.; szczególniej 
też oko winno być głównym przedmiotem egzaminu 
lekarskiego.

Po dokładnem rozważeniu zjawisk na zewnętrz­
nej powierzchni zwierzęcia się objawiających, ro z ­
poznajem y bicie pulsu  i uderzanie serca. Są to 
w chorobach  zwierząt domowych, a mianowicie ko­
ni, nader  charakterystyczne i wielkiego znaczenia 
oznaki; zatem, zasługują na największą uwagę. N a j ­
lepiej można poznać bicie pulsu u koni na wewnę­
trznej stronie przedniej nogi, wblizkości kości p ier­
siowej, poniewnż tu ta j  wielka żyła pulsowa dosyć 
płytko leży; można także się miarkować pod ług  
uderzeń serca; k tó re  się czuję, gdy się kładzie dłoń 
na żebra lewej s trony  konia, w blizkości łopatki.

Chcąc sądzić z bicia pulsu  o stanie choroby, n a ­
leży znać uderzanie onegoż w stanie normalnym

(a )  Rozumie się samo z s ie b ie , iż  skoro choroba z po­
w ierzchow ności zw ierzęcia  chorego od razu b yć może pozna- 
uą lub luz z opowiadania w ła śc ic ie la  s ię  objaw ia, egzamen, 
o którym m owa, ma już tylko słu żyć , do osiągaienia zupeł­
nej pew ności, gdyz i w łaśc ic ie l ła tw o może brać jednę cho­
robę za drugą. A u t o r .

zwierzęcia i w ocenieniu pulsacyi posiadać niejaką 
wprawę. Puls  konia  wyrosłego, zdrowego, uderza 
36 do 40 razy w minucie; u młodych zaś koni b i ­
je  prędzej: od 4 0 — 55 razy w tymże czasie. —  Je­
żeli zwierzę ma tem peram ent żywy, puls jego bije 
szybciej i mocniej; to je s t :  krew silniej uderza 
w palec, k tórym  się żyła przyciska; co zawsze za 
pewną oznakę siły zwierzęcia uważać m ożna, p rze ­
ciwnie, u koni tem peram entu  flegmatycznego jest 
on wolniejszy i słabszy.

Choroby nader zmieniają pulsowanie. W  ch o ro ­
bach gorączkowych, puls jest nader szybki (7 0 — 80 
do 100 razy na m inutę);  a tern szybciejszy im cha­
rak ter  choroby niebezpieczniejszy. Jeżeli przytem  
jest on tw ardy  i mocno uderza, w ogólności dowo­
dzi to chorobę zapalną. —  Puls powolny, słaby, 
miękki, oznacza słabość, starość i brak krwi. N a d ­
zwyczajnie zaś szybki, lecz przytem słaby i miękki, 
zawsze wskazuje stan niebezpieczny; a tern niebez­
pieczniejszy, jeżeli przytem jest nierówny —  nie 
w jednostajnych przestankach wracający —  a mia­
nowicie, gdy przez czas niejaki się zatrzymuje. Jeżeli 
przy zimnych nogach i zimnym pysku, puls zale­
dwie się uezuwać daje; w ówczas niebezpieczeń­
stwo do najwyższego doszło stopnia .

Lecz często się też zdarza, iż gdy zwierze czas 
niejaki w zupełnej zostaje spokojnośei, puls o n e ­
goż jest tak słaby, iż go uczuć nie można; ale po 
niejakim ru ch u  ciała, nabiera pulsacya siły i p rzed­
stawia prawdziwy stan choroby.

W  końcu dodać mi tu wypada.
1. Im w stan ie  spokojniejszym rozpoznawa się 

pulsowanie chorego zwierzęcia, z tern większą pe­
wnością ocenić je można.

2. Wszelkie niezwyczajne w rażenia, a m ianow i­
cie tego rodzaju, że ich się chore zwierzę lęka, jak 
np. wielkie zgromadzenie się ludzi w stajni, gdzie, 
zwierzę leży, nagłe omacywanie żyły pulsowej, za­
nim się zwierze nieco oswoi, na tu ra lny  stan pulsu 
łatwo zmienić nioże.

(,Dokończenie w n ast. nrze.)
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